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Rezolucyfl w sprawie
sejmowej reformy wyborczo].

Komisya reformy wyborezęj odbyła w ponie­
działek wieczór posiedzenie.

We wtorek wieczorem odbędzie się dalszy 
ciąg posiedzenia komisyi, na którem zapewne za­
padnie ostateczna uchwała.

Proponowane rezolucye opiewają:
I. Poleca się nieustającej komisyi reformy wybor­

czej, aby wypracowała przy* współudziale wydziału 
krajowego i przedłożyła na najbliższej se­
syi Sejmu projekt ustawy, zmieniającej 
statut krajowy i ordynacyę wyborczą na 
zasadzie, że Sejm składać się będzie z 192 członków, 
a mianowicie: dotychczasowej liczby wirylistów, po­
większonej o trzech prorektorów, dalej z 177 posłów, 
wybieranych głosowaniem bezpośredniem i tajnem, 
a to: z dotychczasowej liczby posłów z większej 
własności, z 36 posłów dotychczasowej kuryi 
miejskiej, 5 posłów z Izb handlowych, 2 po­
słów z Izb rękodzielniczych, 10 posłów z 
powszechnego i równego głosowania z miast, nale­
żących do kuryi miejskiej, z 80 posłów z re­
szty gmin z powszechnego głosowania z p 1 u r a 1- 
nością podatkową dla dotychczas uprawnionych, 
z dwuletnią osiadłością, z zabezpieczeniem mniejszo­
ści narodowych, z zastosowaniem wyborów p r o p o r- 
cyonalnych, oraz na zasadzie powiększenia liczby 
członków wydziału krajowego o 2 z przyznaniem w 
tych granicach odpowiedniego powiększenia zastępstwa 
posłom ruskim; wreszcie na tej zasadzie, że skład 
Sejmu i zabezpieczenie mniejszości narodowych może 
być zmienionem tylko w obecności 154 posłów.

II. Wzywa się rząd, aby dla załatwienia reformy 
statutu krajowego i ordynacyi wyborczej zwołał 
osobną sesyę sejmową możliwie z początkiem 
r. 1911.

Sprawa źulińska.
W rewelacyach ku. Machowskiego i włościan 

polskich z Żullna była wiadomość o znieważeniu 
grobu dziecka Grelssów przez podżeganą przez 
agitatorów młodzież ruską. Wiadomości tej „Diło" 
zaprzeczyło, nazywając ją wymysłem. Obecnie w 
sprawi, tej ogłasza „Stewo Polskie" następujące 
poświadczenie żulihskiego komendanta żąndarmeryi:

C. k. Posterunek żandarmeryi w Żulinie. Po­
twierdzenie.

Potwierdza się niniejszem, że grób Tadeusza 
GreiRsa, zmarłego syna Bronisława Greissa został 
znieważony czynnie, krzyż połamano, a wianek 
rozdarto na małe cząstki. Złoczyńcy zostali wy­
śledzeni i przedstawieni do prokura tory i państwa.

G-ucek, wachmistrz.
W kwesty!, jak Greissowa spełniała swe obo­

wiązki nauczycielskie, ogłasza „Słowo Polskie" 
b. pochlebne świadectwo Rady szkolnej krajowej, 
przyznające jej remuneracyę w kwocie 50 kor.

Wreszcie podaje „Słowo Polskie" następującą 
informację ze Stryja:

Major DR1ANT.

galonem do bieguna Północnego.
Przekład z francuskiego.

89 (Ciąg dalszy).

A on, chcąc się pozbyć życia, które mu ciążyło, 
wybrał chwilę, w której mógł przynieść korzyść tym, 
za których je poświęcił. Nie, Bóg, który patrzy głę­
biej w serca, niż ludzie, nie potępi go, ale go z pe­
wnością przyjmie do swojej chwały.

Gdy wszyscy jeszcze o tem myśleli, Durtal wy­
znał Amerykanom, że wyspa Petersena wcale nie 
istnieje, gdyż wówczas balon nie uderzył o żadną 
górę, ale poprostu spadł na lodowiec i to z powo­
du jego nieuwagi. Trzeba to będzie po powrocie ró­
wnież sprostować, bo wszystkie gazety na świecie 
i wszystkie instytuty naukowe muszą na podstawie 
telegramów mylnie przypuszczać, że pasażerowie „Pa­
trie" zrobili nowe odkrycie.

— Biedny Petersen! — zawołał Amerykanin na 
nowo. — Teraz nie wiem nawet, czy to wypada po­

Przygnębiające wrażenie sprawiają wiadomo­
ści ze sfer sądowych. Jak wiadomo, dochodzenia 
w sprawie żulińskiej prowadzi Będzia Rusin 
Treszkiewicz. W tych dniach dopiero wyjaśniło 
się, że sędzia ten, nie mając do tego zupeł­
nie prawa, zawiadomił Radę szkolną krajową 
o śledztwie (jakkolwiek ono bynajmniej wdrożone 
nie było) przeciwko obojgu Grelssom. Rada szkol­
na wobec tego doniesienia zawiesiła Greissów w 
urzędowaniu Tymczasem sędzia śledczy nie miał 
zupełnie wniosku prokuratorskiego na śledztwo 
wogóle, miał jedynie poczynić dochodzenie wstęp­
ne przeciwko jednemu Grelssowi. Było więc to 
doniesienie jego złośliwym figlem, mającym 
na eelu skompromitowanie nauczycieli Polaków 
sprawą „wrzesińską". Sąd, dowiedziawszy się o 
tem, spowodował uchwałę, która ma jakoby rzecz 
w ciągu kilku dni w całości wyjaśnić.

Ucieczka Tołstoja.
Petersburg. Hr. Tołstoj przybył do klasztoru 

szamorodyńskiego w towarzystwie córki Ale­
ksandry. Po wizycie u siostry, mieszkającej 
w klasztorze, wyjechał hr. Tołstoj do Kozielska, 
skąd udaje się do Moskwy.

Petersburg. Hr. Tołstoj ma zamiar po opusz­
czeniu klasztoru szamorodyńskiego udać się na 
Kaukaz do sekty „duchoborców" i stale się 
tam osiedlić. Ma mu tam towarzyszyć dr Mako­
wiecki. Hr. Tołstojowa jest ucieczką męża bardzo 
wzburzona, co ze względu na jej wiek, powoduje 
poważne obawy. Syn Tołstoja, Andrzej, oświadczył 
dziennikarzom, że ojciec jego już dawniej powziął 
myśl porzucenia życia obecnego. Córka Aleksandra, 
która była jego sekretarką, już dawno o tem wie­
działa, musiała jednak ojcu przyrzec, że nie zdra­
dzi tego matce.

Rozterki Tołstoja z rodziną wybuchły po raz 
pierwszy, gdy hr. Tołstoj pieniądze, otrzymane 
swego czasu za „Zmartwychwstanie", przeznaczył 
na sektę „duchoborców" na Kaukazie. Hr. Toł­
stojowa zabezpieczyła wówczas wszystkie prawa 
autorskie i majątkowe męża, co było początkiem 
niesnasek, zwłaszcza, że Tołstoj z okazyi 80 ro­
cznicy urodzin przeznaczył dochód z wielu dzieł 
na szkoły ludowe w okręgu petersburskim. Ucie­
czka Tołstoja wywołała w Jasnej Polanie wielkie 
zamieszanie. Twierdzą, że Tołstoj uciekając, nie 
był w pełni władz umysłowych, czemu inni znowu 
stanowczo zaprzeczają.

Paryż. Syn Tołstoja, Lew, zaprzecza, jakoby 
kwestye pieniężne lub rozterki familijne były po­
wodem ucieczki ojca. Prawa autorskie od r. 1880 
należały do rodziny.

Wiedeń. „W. AUg. Ztg" ogłasza wspomnienia 
z pobytu córki Tołstoja, Tatianny, w Wiedniu. — 
Bawiła ona tam przed 10 laty i już wtedy opo­
wiadała, że ojciec ma formalny wstręt do pienię­
dzy. Matka musiała zajmować się uporządkowa­
niem stosunków finansowych, aby uchronić rodzinę 
od nędzy.

stawić mu tu piramidę, bo właściwie to nie pozo­
stało po nim nic nadzwyczajnego...

— Mam dla niego najwyższy szacunek i cześć — 
oświadczyła Krystyna krótko i węzłowato.

— Zabrał ze sobą dwie puszki z konserwami, 
które mu przy podziale żywności włożyłam do kie­
szeni — ozwała się miss Elliot. — A szkoda, bo 
nasze zapasy wkrótce się wyczerpią.

Takie było ostatnie pośmiertne wspomnienie po 
biednym uczonym.

ROZDZIAŁ XIV.
U wrót cywllizacyi.

Miss Elliot zaproponowała, aby się posilić i zjeść 
obiad. Zjedli go na brzegu strumyka, uprawniającego 
do wielkich nadziei, ale już w Ameryce. Przekonali 
się przy tem, że zapasy, jakie jeszcze mieli, wystar­
czyły im właśnie na tyle, aby teraz zaspokoić głód. 
W chwili niebezpieczeństwa bowiem wyrzucili do mo­
rza swe futra, a w nich mieli schowaną główną część 
zapasów.

Trzeba było jak najprędzej opuścić ten płasko­
wyż, nieurodzajny i napewno niezamieszkany, a zejść

Znów Peary i Cook.
Do Kopenhagi nadeszło — jak donieśliśmy już 

w depeszach — od badacza Grenlandyi, Knuda Ras- 
mussena, przebywającego obecnie na przylądku York, 
sprawozdanie, otrzymane przez pastora grenlandzkie­
go Gustawa Olsena, od eskimosów Itukusuka i Api- 
laka, towarzyszów dr. Cooka w rzekomej podróży 
jego do bieguna północnego. Sprawozdanie to, stwier­
dzające, że Cook dopuścił się istotnie oszustwa, 
brzmi, jak następuje:

„W lutym opuściliśmy z ośmiu saniami Anoritok. 
Podczas drogi do lądu Ellesmere spaliśmy raz tylko 
na lodzie. Po osiemnastodniowej podróży opuścili 
nas towarzyszący nam eskimosi, gdy znajdowaliśmy 
się w odległości 2 i pół mili od ziemi. Robiliśmy 
potem tylko krótkie marsze za dnia w celu upolo­
wania zwierzyny dla psów naszych. Lód był dobry 
i nigdzie nie widzieliśmy zatorów. Podróżowaliśmy 
tak wolno, że ląd widniejący za nami wydawał się 
nam wciąż tej samej wielkości, jak podczas pierwsze­
go dnia podróży. Na drugi dzień po odejściu towa­
rzyszów naszych, dr. Cook zmierzył położenie słoń­
ca przyrządem, trzymanym w ręce. Następnie ruszy­
liśmy znów w drogę, w kierunku wschodnim od dro­
gi poprzedniej".

„Ale, zanim jeszcze ruszyliśmy z miejsca — opo­
wiada eskimos Itukusuk — zbadałem lód, a gdy 
skończyłem badanie, dr. Cook zwrócił się do mnie 
z pytaniem: „Czy lód jest dobry?" — na co od­
powiedziałem ■ „Tak". Wówczas Cook sam zbadał 
stan lodu w okolicy i oświadczył, że nie nadaje się 
do dalszej jazdy. Zawróciliśmy tedy i natknęliśmy 
się na wodę niezamarzniętą, niedaleko lądu. Prze­
płynęliśmy więc tę wodę ku wielkiej wyspie (Ring- 
naes), zanim jeszcze woda ukazała się na wyspie".

Drugi z eskimosów, Apilak, opowiada:
„Pewnego dnia podszedłem do dr. Cooka w chwi­

li. gdy rysował kartę i spojrzawszy na nią spytałem: 
„Co za drogę rysujesz?" „Moją własną" — odpo­
wiedział Cook, ale to było kłamstwo, droga bo­
wiem, rysowana przez niego, wiodła daleko, wzdłuż 
morza, gdzie nigdy nie był. Natrafiwszy na wodę 
otwartą, musieliśmy, na rozkaz Cooka, rozstać się 
z psami naszemi, choć znajdowały się w stanie do­
skonałym, poczem przeprawiliśmy się przez tę wiel­
ką rzekę. Gdybyśmy, zamiast to uczynić, szli dalej 
wzdłuż północnego wybrzeża cieśniny, moglibyśmy 
zajść o wiele dalej na północ. Po kilku dniach rzekł 
Cook znów do nas: „Tu muszą być w pobliżu lu­
dzie" (ziemia Baffina). Skierowaliśmy się tedy do 
cieśniny Jonesa, trafiając, to na lód, to na wodę 
niezamarzniętą, aż wreszcie dotarliśmy do wyspy, na 
której znajdowało się mnóstwo kaczek edredono- 
wych, gdyż był to czas ich lęgu. Poszliśmy tedy lą­
dem, około przylądka Sparbo, polując po drodze na 
niedźwiedzie, wydry itd. Posunąwszy się dalej na po­
łudnie, spostrzegliśmy, że niedźwiedzie stają się pło­
chliwe, z czego wnioskowaliśmy, iż rzeczywiście mu­
szą znajdować się ludzie w pobliżu. Ponieważ lód 
pędzony tu był z wielką siłą ku lądowi, a zapasy 
nasze żywności zaczęły się wyczerpywać, przeto po­
wróciliśmy do przylądka Sparbo i przygotowaliśmy 
się do zimowania. Było wówczas jeszcze widno.

w doliny, gdzie się bodaj Eskimosów napotka. Mo­
że zresztą napotkają europejskich kolonistów, bo prze­
cie od lat tylu do Alaski, jako do krainy złota,Spły­
nęły istne rzeki wędrowców europejskich, żądnych 
zdobycia majątku. O ile jednak sir Elliot wiedział, 
poszukiwacze złota nie zapuszczali się tak daleko na 
północ, choć tu, jak się okazało, złota było także 
podostatkiem.

Trzeba więc było być przygotowanym na to, że 
się będzie szło kilka dni, a żywej duszy nie spotka. 
Amerykanin żałował serdecznie, źe nie zabrał z gon­
doli karabinu, bo mógłby przynajmniej zawsze coś 
do zjedzenia upolować.

Zanim opuścili to miejsce, sis Elliot ochrzcił je 
mianem „płaskowyż ocalenia", a potok „potokiem 
Krystyny". Jeszcze raz poszli ku balonowi, aby się 
z tą martwą powłoką pożegnać.

Kiedy Durtal na pamiątkę tej niezapomnianej po­
dróży wyciął płat powłoki, na którym był napis 
„Patrie", Amerykanin wpadł na praktyczną myśl u- 
cięcia takiego szmatu powłoki, aby wystarczył na 
namiot i wezwał Durtala, aby uczynił tosamo. Kry­
styna zabrała sznurową drabinkę, na której przeżyła

Zbudowaliśmy domek z kamieni i torfu oraz upolo­
waliśmy wiele zwierzyny, skutkiem czego mieliśmy 
dość zapasów na zimę.

Dr Cook uszył sobie kaftan wełniany i podszył 
go futrem wydry, a po dokonaniu tego spał niemal 
bez przerwy. Gdy tylko słońce ukazało się pono­
wnie, ruszyliśmy w drogę powrotną, przyczem spo­
tykaliśmy mnóstwo fok, wylęgujących się na lodzie, 
strzelaliśmy więc do nich, jak do celu. Dlatego to, 
powróciwszy do Anoritok, posiadaliśmy już tylko 4 
ładunki karabinowe. Sanie nasze pozostawiliśmy na 
lodzie dopiero na krótko przed przybyciem do Ano- 
ritoku. Słońce nie zachodziło już wówczas. Dr Cook 
obiecał nam podczas powrotu dobre wynagrodzenie, 
oszukał nas jednak. Nie darował nam nawet strzelb 
obiecanych, jeno zamienił je na futra lisie. Zamiast 
tego podarował nam tylko nóż, trochę zapałek i łódź 
zepsutą".

Tak brzmi opowiadanie obu Eskimosów, towa­
rzyszących Cookowi. Rassmussen dodaje, źe uważa 
je za bezwzględnie prawdziwe. — Jak widać z tego 
sprawozdania, Cook nie mówił nic o odkryciu bie­
guna dopóki znajdował się w towarzystwie Eskimo­
sów. Dopiero, gdy znalazł się daleko od nich 
i ustała wszelka możliwość kontroli, zaczął opowia­
dać o rzekomem odkryciu. Niemniej kłamstwo wyszło 
na jaw.

Co się tyczy Eskimosów Igganguaka i Uku- 
jaka, towarzyszących w podróży Pearemu, to opo­
wiadają o podróży swej, co następuje:

„Z okrętu powędrowaliśmy wprost na północ. 
W lutym, przed naszym odjazdem, ruszyły tam na­
przód liczne sanie z żywnością dla psów i ludzi. — 
Wreszcie wyruszył Peary w towarzystwie Eskimo­
sów. Z początku wędrowaliśmy po lądzie, następnie 
jednak widzieliśmy już tylko lód dokoła. Podczas 
całej podróży mieliśmy pogodę wspaniałą. Opu­
ściwszy Bartletta, zrobiliśmy jeszcze pięć marszów 
całodziennych. Przed opuszczeniem jeszcze Bartletta, 
Peary dokonał licznych obserwacyj. — Pozostało 
nam jeszcze dość żywności dla psów i ludzi, w chwili, 
gdy Peary marsz nasz przerwał. Dotarliśmy wówczas 
tak daleko na północ, że pomimo nocy słońce stało 
wysoko na niebie i krążyło dokoła, nie zniżając się 
wcale. Zatrzymawszy nas, Peary ruszył sam dalej 
w towarzystwie dwu tylko ludzi, ale tego samego 
jeszcze dnia powrócił. „Nareszcie — zawołał do 
nas — osiągnąłem to, czego pragnąłem!" W miejscu 
tem przespaliśmy dwie noce, a Peary zajęty był bar­
dzo obserwacjami. Ostatniej nocy nie spał wcale. 
W drodze powrotnej znów towarzyszyła nam pogo­
da. Nie możemy powiedzieć, wiele dni trwała po­
dróż nasza tam i z powrotem, gdyż za dużo dni 
upłynęło. Po pewnym czasie Peary okazał wielką 
niecierpliwość dotarcia do okrętu, puścił się więc 
przodem w towarzystwie tylko Igganguaka i podczas 
wędrówki tej odpoczywał tylko przez dzień jeden. 
Gdy wreszcie dotarł do okrętu, nastało zaćmienie 
słońca. Na okręcie nie okazywał radości. Potem do­
piero wydał wielką ucztę dla Amerykanów i Gren- 
landczyków. Tyle tylko mamy do powiedzenia o po­
dróży naszej z Pearym".

Zdaje się, że sprawozdania powyższe kładą kres, 
ostateczny sporowi o odkrycie bieguna północnego.

i najokropniejsze chwile. Ze stalowych wiązadeł balonu 
i powyrywano kilka, aby się nimi, jak lancami, módz

■ ewentualnie bronić przed dzikimi zwierzętami.
| Rozstanie się Durtala z balonem było tak smu­

tne, jak rozstanie się marynarza z okrętem.
* Było więc przeznaczone, że „Patrie 2“ miała zgi- 
; nąć w pustyniach północnego morza. Porucznika za- 
' częła na nowo dręczyć myśl, która mu już od kilku 

dni nie dawała spokoju. Czy on rzeczywiście spełnił 
swój obowiązek, oddając balon, przeznaczony 'tylko 
do obrony ojczyzny, na tę ekspedycyę? Czy nie zo­
stanie pociągnięty do surowej odpowiedzialności za

1 to, że balon stracił ?
Krystyna odczuła jednak myśli swego ukocha­

nego.
— Nie żałuj, Grzegorzu — ozwała się słodko. — 

Myśmy imię naszej ojczyzny zanieśli dalej, niż inne 
narody. Dokonaliśmy tego, czego jeszcze nikt nie 
mógł dokonać: przybyliśmy drogą powietrzną z Eu­
ropy do Ameryki. Chociaż nie dotarliśmy do biegu­
na, to jednak dorzuciliśmy listek do wieńca chwały 
naszej ojczyzny. Nie żałuj więc niczego !
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magazyn bielizny FRANCISZKA MARTINA w Krakowie,
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Dziś nie ulega już wątpliwości, że nie Cook lecz Peary 
dokonał tego odkrycia.

ZE ŚWIATA.
Szach w Wiedniu. B. szach perski, Mohamed 

Ali Mirza, o którym już onegdaj pisaliśmy, prze­
bywa obecnie w Wiedniu i mieszka w hotelu 
„Parkowym" (Parkhotel). W salonie swoim wy 
nalazł sobie bardzo wygodny kącik i siedzi tam 
nieustannie bez surduta i kołnierzyka, czyta fran­
cuskie i perskie dzienniki, spożywa mnóstwo o- 
woców i cukierków, przyczem pije obficie wodę 
ze srebrnego dzbanka, nie posługując się wcale 
szklanką. Sekretarz, lekarz, eunuch i panie ze 
dworu szacha piją również z tego dzbanka. Cza­
sami — jak notują reporterzy wiedeńscy — wpa­
da do pokoju jedno z dzieci szacha, macza rękę 
w dzbanie i obryzguje wodą oblicze .słońca 
słońc". Szach gniewa się, ale rychło wybucha 
śmiechem. W towarzystwie szacha znajdują s'ę 
trzy kobiety: żona jego i dwie towarzyszki. Dzie­
ci szacha, z których najstarsze ma lat 5, są, we­
dług twierdzenia służby hotelowej, bardzo rozpu­
stne, niszczą meble, krzyczą przez cały dzień i 
mają — jak się wyraził jeden z reporterów — 
.ogromne zamiłowani do jednego kąta w poko­
ju, skutkiem czego szach będzie musiał odnająć 
pokój, znajdujący się pod spodem". (Widać oby­
czaje na perskim dworze nie zmieniły się zbytnio 
od czasu, gdy dziadek szacha podróżował po Eu 
ropie i otrzymał w Wiedniu gościnę w ces. Bel­
wederze. Marszałek oprowadzający szacha po a- 
partamentach pokazał mu także watercloset. Szach 
skrzywił się jednak i rzekł po francusku: Cist 
oon pour les domestiąues. Majeste partout. (To 
dobre dla służby. Szach może wszędzie). I trzeba 
było potem po odjaździe szacha zrywać podłogi 
w pokojach). Szach zajmuje 9 pokojów, posiada 
32 kufry, a do świty jego należą: trzy panie, 
dwaj sekretarze, troje dzieci, kucharz, strzelec, 
eunuch, lekarz przyboczny i tłómacz.

Świecznkil kultury. Prasa berlińska wzmianko­
wała przed miesiącem mniej więcej bardzo pobieżnie 
o buncie kafrów w południowo-zachodniej Afryce. 
Obecnie nadchodzą wiadomości dokładniejsze o przy­
czynach i przebiegu tego buntu murzyńskiego w ko­
loniach niemieckich, a są one tego rodzaju, że 
powinny być na wieczną rzeczy pamiątkę zapisane na 
pergaminie i złożone w muzeach kultury niemieckiej.

Kafrów owych, którzy stanowią dos onały mate­
ryał robotniczy, sprowadziła firma Orenstein-Koppel 
do budowy kolei z Karibib do Windhuku. Z powodu 
nieporozumień zarobkowych, murzyni zastrajkowali. 
Wówczas dyrekcya nietylko odcięła im wszelki do­
wóz żywności, ale powstrzymała także transport 
wody, tak, że strajkujący skazani byli poprostu na 
zagładę. Nic dziwnego, że w takich warunkach kaf- 
rowie, doprowadzeni do ostateczności, zaczepili czyn­
nie dozorców. Sprowadzono wojsko, które natych­
miast użyło broni palnej. Czternastu murzynów padło 
zabitych, a kilkudziesięciu odniosło ciężkie lub lek­
kie rany.

Niemieckie źródła oficyalne o niesłychanym tym 
wypadku milczą zupełnie, lubo Deutsch-Siidwest.-arf. 
Ztg. już d. 8-go października domagała się szybkiego 
wyjaśnienia sprawy.

Czołem... Germanio!

Z KRAJU.
Pomnik Jagiełły w Zakopanem Tow. „Związek 

górali" postanowiło uczcić 500-ną rocznicę zwycię­
stwa pod Grunwaldem przez postawienie pomnika 
Jagielle. Model pomnika zaprojektował artysta-rzeź- 
biarz Wojciech Brzega, który obiecał wykonać go 
bezinteresownie. Znalezienie odpowiedniego miejsca 
pod pomnik sprawia sporo kłopotu komitetowi bu­
dowy i dlatego zwrócił się on z prośbą do prof. 
Baranowskiego o odstąpienie na ten cel z jego parku

kawałka gruntu, położonego przy jednej z otaczają- ’ 
cych go ulic.

Brutalne pobicie nauczycielki polskiej 
przez Czecha.

Z Morawskiej Ostrawy donoszą o następującym 
oburzającym fakcie:

Nauczycielka polskiej szkoły w Mor. Ostrawie, 
panna Antonina Topolska, w dniu 10 go bm. 
przyszła do sklepu czeskiego kupca Czernego i 
zażądała marki pocztowej za 12 halerzy. Czerny, 
otrzymawszy monetę 10-halerzową, wpadł w gniew i 
z powodu tej pomyłki i zaczął rzucać obelgi na | 
Polaków, do p. Topolskiej odzywał się przez j 
„ty", obrzucając ją również obelgami, aź wreszcie ' 
p. Topolska, wychodząc ze sklepu, nazwała Czernego 
„osłem". Wtedy Czerny rzucił się na pannę T., za­
dał jej cały szereg uderzeń, przewrócił na ziemię i 
kopał nogami, tak, iż p. Topolska dopiero po dłuż­
szej chwili zdołała powstać i udać się na policyę, 
która jednak wobec niej zachowała się obojętnie. — 
Panna T. oddała sprawę w ręce sądu za pośredni­
ctwem adw. dra Tomickiego w P. Ostrawie, posta­
rawszy się o świadectwo lekarskie ze strony dra 
Seidla.

Druga wersya, podana przez „Ostrauer Zeitung", 
podaje, że Czerny dlatego w tak niesłychany sposób 
zachował się wobec panny T., ponieważ ona, nie 
władając dostatecznie językiem czeskim i niemieckim, 
mówiła po polsku. Czerny, wedle tej relacyi, obrzucił 
narodowość polską obelgami, których niepodobna po­
wtórzyć.

Tow. Szkoły Ludowej wysłało dla zbadania tej 
sprawy, jako delegata swego, p. Tabaczyńskiego 
z Krakowa do M. Ostrawy.

Co słychać w mieście?
Komisya dniowo kanałowa odbyła wczoraj 

posiedzenie. Uchwalono wybudować kanał w świeżo 
otwartej ulicy, na gruntach Marczyńskiego na Zwie­
rzyńcu, oddać w przedsiębiorstwo roboty kanałowe 
w ulicach: Skawińskiej, Włóczków i Tyły, na grun­
tach przy ul. Dajwór, odpowiedzieć kierownictwu 
budowy reguł. Wisły, źe gmina m. Krakowa zgadza 
się na pierwotnie projektowaną trasę kolektora w 
starym korycie Rudawy za budynkiem „Sokoła"; ko­
misya uchwaliła wykonać budowę kanału w pierw- 

i szej poprzeczce przy ul. Dietla, wkońcu omówiła 
• sprawę budowy kanału w ul. Smoleńsk dla Muzeum 

przemysłowego.
Sprawa dra Seinfelda. Jutro odbędzie się sesya 

wyż. sądu kraj., na której rozpatrywana będzie uchwa­
ła Izby radnej o wypuszczenie adw. dra Seinfelda na 
wolność za kaucyą 200.000 koron. Dotąd ustaliło 
śledztwo następujące czyny karygodne: wręczenie p. 
Towarnickiemu fałszywych weksli na 20.000 koron, 
sprzeniewierzenie na szkodę p. Mossakowskiego 180 
tysięcy koron i sprzeniewierzenie na szkodę p. Her 
mana Fritscha na 65.000 koron, na szkodę p. Qua 
dratsteina na kwotę 15.000 kor., na szkodę p. Lotti 
Klein 20.000 kor., ogółem 280.000 kor.

Weksli dra Seinfelda zaskarżono dotąd do sądu 
handlowego na przeszło 100.000 kor. Część weksli, 
na których znajdował się podpis brata dra S., p. 
Natana Seinfelda podobno jest już spłacona.

Grunta dra Seinfelda na Dajworze przedstawiają 
wartość według oszacowania znawców komisyi urzę 
dowej w wysokości 800.000 kor., ale są już obciążone 
na 600.000 kor.

Sprawa Bazesa. Trybunał kasacyjny zatwierdził 
onegdaj wyrok sądu przysięgłych, mocą którego Gu 
staw Gerson B a z e s skazany został na sześć mie­
sięcy więzienia.

Stów. Opieki nad uwolnioneml więźniami. Wal­
ne zgromadzenie członków Stowarzyszenia odbędzie 
się w niedzielę d. 20 bm. o g. 11 przed południem 
w sali nadprokuratoryi państwa (Grodzka I. 52 1 p.).

Jatka kolejowa została otwarta wczoraj w po­
bliżu dworca towarowego przy budynku akcyzowym

w drewnianym baraku, podzielonym na dwie części. 
W jednej można nabywać: jaja, masło, ser i t. p,, 
w drugiej mięso różnej jakości. Artykuły spożywcze 
sprowadzane są koleją z całej prawie Galicyi i sprze­
dawane po znacznie niższej cenie niż w sklepach. 
Dotąd zgłosiło się po odbiór legitymacyj upoważnia­
jących do nabywania towarów 920 urzędników i ro­
botników kolejowych. Barak otwarty jest codziennie 
od godz. 7 do 11 rano i od godz. 2 do 6 po po­
łudniu.

Ślub p. Jana Michalika, właściciela znanej 
cukierni w Krakowie z panną Izabellą Kruszyńską, 
córką p. Kazimiery z Skrzetuskich odbędzie się w 
Berlinie w kościele św. Jadwigi dnia 19 b. m. o go­
dzinie 3 po południu.

Fałszywe alarmy. Dzisiaj o godz. 5 min. 36 
rano zawezwano telegrafem pożarnym straż na ul. 
Szpitalną. Straż przybywszy na miejsce ognia nie 
zastała, lecz zaledwie do koszar powróć ła zaalar­
mowaną została ponownie z ul. Jagiellońskiej— tu 
taj również ognia nie było. Nie upłynął jeszcze kwa­
drans gdy znowu zaalarmowano straż na ul. Szpi­
talną. Wszystkie alarmy okazały się fałszywe a u- 
rządzili je prawdopodobnie jacyś pijacy powracający 
o tej porze do domu z nocnej libacyi.

Wojna domowa na Kaźmierzu Ubiegłej nocy 
rozegrała się na Kaźmierzu walka pomiędzy lokato­
rem a rabinem-kamienicznikiem. Spór pomiędzy nimi 
trwał od dłuższego czasu, ale żaden nie chciał dru­
giemu ustąpić: lokator był uparty, a rabin stanow­
czy. Trafił swój na swego.

W kamienicy rabina Markusa Reichenberga przy 
ul. św. Józefa I. 46 mieszkał od dłuższego czasu 
kupiec Szyja Rosengarten, który nie cieszył się zbyt 
wielką sympatyą rabina, wobec czego dostał wypo­
wiedzenie mieszkania. Lokator jednak nie myślał się 

I wyprowadzać i z tego powodu przychodziło dość 
I często do gwałtownej kłótni. W końcu rabin wziął 

się na sposób.
Podczas nieobecności Rosengartena kazał wczo­

raj zdjąć i schować drzwi od jego mieszkania, spo­
dziewając się, źe to zmusi lokatora do wyprowadzę 
nia się. P. Rosengarten powrócił około godz. 11 w 
nocy do domu i zastawszy mieszkanie stojące otwo­
rem, zrozumiał co się stało i wpadł wprost w szał. 
Wybiegł na ulicę i począł głośno złorzeczyć rabi- 
nowi-kamienicznikowi. W krótkim czasie cała ulica 
zaroiła się tłumem, wśród którego uwijał się Rosen­
garten, głoś'o lamentując i skupiając koło siebie 
coraz większą gromadę chłopaków.

Kiedy już było ich kilkudziesięciu, polecił im u- 
zbroić się w kamienie i poprowadził ich pod dom 
rabina. Tutaj rozpoczęło się bombardowanie. Na ka­
mienicę rabina posypał się grad kamieni. Rozległ się 
huk uderzeń, łomot i brzęk tłuczonego szkła; wszy­
stkie szyby wyleciały. Nie koniec na tem. Wojowni­
cza gromada, prowadzona przez Rosengartena wdar­
ła się do sieni domu i tu rozpoczęła dzieło zni­
szczenia ze zdwojoną energią. Co wpadło pod rękę: 
darto, łamano, rozbijano. Na koniec rzucono się na 
.schody. Pod naporem młodych, giętkich rąk już 
część ich runęła — gdy w tem nadeszła policya na 
pomoc rabinowi. Wódz wojowniczej gromady Szyja 
Rosengarten i jego podkomendny Klein Wolf, pomo­
cnik handl. dostali się do niewoli policyjnej. Wojo­
wnicza gromada straciwszy wodza, poszła w roz­
sypkę. Wróg, rabin-kamienicznik, zatryumfował i po­
kłonił się kilkakrotnie w podzięce Jehowie.

Włamywacze. Wczoraj aresztowano na Prądniku 
Czerwonym 26-letniego Władysława Śliwińskiego, ja­
ko głównego sprawcę włamania do zakładu zegar 
mistrzowskiego J. Griina w Brzesku. Śliwiński w to­
warzystwie aresztowaneg > poprzednio Józefa Klocha 
wyjechał d. 8 bm. wieczornym pociągiem z Płaszo 
wa do Słotwiny Brzesko i tutaj skradłszy z napo 
tkanej przy drodze kuźni żelazny drąg, dokonał nim 
włamama u wspomnianego zegarmistrza. Po kradzie­
ży wrócili nad ranem do Podgórza i zdobycz swoją 
zanieśli do Wójcikowskiego, który ją znowu oddał 
pewnej osobie również w Podgórzu zamieszkałej. 
Policya od osoby, której nazwiska nie podaje, skra­

dzione rzeczy wczoraj odebrała. Mianowicie 80 ze­
garków, kilkaset kolczyków, broszek i innej biżute- 
ryi może odebrać właściciel po udowodnieniu wła­
sności.

Wypadek przy pracy. Na 22-letniego pomocni­
ka murarskiego Tomasza Wójtowicza spadła wczo­
raj po południu cegła,*raniąc go dotkliwie w głowę. 
Lekarz dyżurny po opatrunku przewiózł rannego, któ­
ry doznał prócz tego wstrząsu mózgu, do szpitala 
św. Łazarza.

Zatrucie alkoholem. Wczoraj wieczorem znale­
ziono na wałach kolejowych robotnika Wojciecha Ma- 
zuąą w stanie zupełnie nieprzytomnym. Zawezwane 
pogotowie ratunkowe stwierdziło u Mazura silne za­
trucie alkoholem i w stanie beznadziejnym przewio­
zło go do szpitala.

Baletnica handlarką żywym towarem. Areszto­
wana onegdaj baletnica Orłowska ze Lwowa za wy­
wiezienie do Krakowa 16 letniej Stanisławy Wójci- 
kównej została wczoraj odstawiona pod dozorem po­
licyjnym do sądu lwowskiego. Na tutejszym dworcu 
kolejowym przed odjazdem pociągu była nadzwyczaj 
wesoła — jakby jechała co najmniej na jakąś zaba­
wę, a nie do kryminału.

Aresztowanie handlarza żywym towarem. W 
jednym z domów noclegowych na Kaźmierzu are­
sztowała policya dzisiaj nad ranem 45-letniego Chai- 
ma Leibę Moreckiego, jako podejrzanego o handel 
żywym towarem. Morecki zapoznawszy się wczoraj 
z pewną żydówką proponował jej ożenek i wyjazd 
do Argentyny. Przemyślnego handlarza żywym towa­
rem, którego od dawna poszukiwała policya za pro­
wadzenie tego procederu, zamknięto w aresztach pod 
„telegrafem".

Z Podgórza. Przedstawienie w „Sokole". Czy­
telnia Akademicka w Podgprzu i krak. Koło dram, 
urządza w niedzielę d. 20 bm. w wielkiej sali „So­
koła" w Podgórzu, przedstawienie z następującym 
programem: 1) „Hymn do słońca"; Akt II z „Chan- 
teclera" Rostanda, 2) „Romantyczni" komedya w 3ch 
aktach Rostanda; zakończy 3) „Pod pijaną nocą" 
operetka w 1 akcie. Po przedstawieniu zabawa ta­
neczna urozmaicona licznemi niespodziankami i ka­
baretem. Orkiestra St. Czyżowskiego i orkiestra 
mandolinistów. Początek o g. 7 wiecz.

Austro-Americana w Tryeście donosi w komu* 
nikacie: W październiku b. r. wzmogło się znacznie 
wychodźctwo przez Tryest, albowiem w tym miesią­
cu wyjechało z Tryestu: 1168 wychodźców do 
Półn. Ameryki i 1068 wychodźców do Południo­
wej Ameryki. Razem 2234 osób (stosunkowo do 
1740 osób w tym samym miesiącu roku zeszłego), 
a zatem wypada z ogólnego wychodźctwa w miesią­
cu październiku b. r. tak do Północnej, jak i do Po­
łudniowej Ameryki około 85 prc. wychodźców, od­
prawionych przez towarzystwo Austro-Americana.

Z kroniki żałobsaj.
Wanda Korczak Wasilkowska przeżywszy 

lat 23, zmarła 13 bm.
Stefan Józef K u I i g o w s k i, felczer w Dąbro­

wie Gór. w Król. Pol..zmarł w Krakowie dnia 13 
bm., przeżywszy lat 56.

Naokoło sceny i estrady
Z TEATRU.

„A Pippa tańczy". Baśń huty szklannej w 4-ech 
aktach przez Gerharda Hauptmanna. Przekład B. 

Hertza.
(Dokończenie).

Wobec nieuchwytności idei dramatycznej baśni 
Hauptmanna, wobec rażącej dysharmonii między na- 
turalistyczną ciężką szatą, a symboliczno baśniową 
treścią utworu: cóż mają począć aktorzy ? W jakim 
stylu grać należy tę sztukę, wobec braku jednolito 
ści stylowej, w niej się zaznaczającym?

Artyści nasi przystąpili do rozwiązania tej zagad­
ki widocznie po dokładnej rozwadze, a z prostotą, 
która tu była najwłaściwsza. Ci, których z daniem

Podziękował jej oczyma. Ona była jego dobrą 
gwiazdą; była teraz i jego sumieniem.

Oboje rzucili okiem po raz ostatni na wielką 
płachtę powłoki, którą północne słońce oświetlało 
swymi skośnymi promieniami.

— Do widzenia „Patrie" — rzekła smutno Kry­
styna.

Odciągnęła Grzegorza i ruszyli w drogę. Powra­
cali do cywilizacyi, do ojczyzny, do rodziców I

• «
♦

Maszerowali przez 6 dni.
Nie stanęłoby miejsca na opisanie wszystkich 

trudów, jakie przeszli w tej podróży. Przebywali 
dziennie po 25 do 30 kim., żywiąc się niemal wy­
łącznie jagodami, które tu i ówdzie na tym skalnym 
rosły płaskowyżu. Szli wzdłuż potoku Krystyny. Sir 
Elliot prosił porucznika, aby mu naszkicował drogę, 
inaczej bowiem trudnoby mu było potem odnaleść 
miejsce przyszłych kopalni złota.

Szóstego dnia znaleźli się w miejscu, gdzie po­
tok Krystyny łączył się z drugim, tak, że urósł 
w rzekę. 1 tam niespodziewanie ujrzeli od czasu od­
jazdu z Szpicbergu pierwszą ludzką istotę. Zdziwili

CZAPKI i TOCZKI damskie angielskie, oraz szaliki ciepłe, POŃCZOCHY 
damskie, dziecinne, skarpetki męskie, wełniane i bawełniane, SZALE
sznelowe, PLEDY damskie oryginalne angielskie, KAMASZE trykotowe, 
RĘKAWICZKI ciepłe wełniane, oraz skórkowe wszelkiego rodzaju KALOSZE 
rosyjskie i ŚNIEGOWCE, PANTOFLE ranne męskie i damsk e — poleca 

ANASTAZY FRONCZ Kraków, ul. Floryańska Ł. 17.

się niepomiernie, bo spodziewali się spotkać Eskimo­
sów, brudnych i zatłuszczonych, a spotkali — czer- 
wono-skórego Indyanina. Postawą przypominał swo­
ich braci z Ameryki Północnej, twarz miał pomalo 
waną w pręgi, we włosach mnóstwo piór, u boku 
karabin.

t Nie rozumiał wprawdzie ani słowa z tego, co 
rozbitki mówili doń po angielsku, ale dał im przy­
najmniej mięsa, które sam doskonale upiekł. Nastę- 

j pnego zaś dnia zaprowadził ich do swego obozu, 
, gdzie naraz zagadnięto Durtala — po francusku.

Trudno sobie wyobrazić radość obojga młodych, 
i gdy w tym odludnym kraju spotkali rodaka. I on się 

także ucieszył ogromnie.
Był to wysoki, sympatyczny człowiek, około 

26-letni. Zanim jeszcze poznał rozbitków oświadczył 
im, że się znajdują w Alasce, na ziemi amerykań­
skiej i opowiedział im swoje dzieje.

Był oficerem kawaleryi, stacyonowanym w Lu- 
neville. Opowiadania Loig de Lobl’a, jednego z naj­
gorliwszych badaczy Alaski, zapaliły go do tego 
stopnia, że wziął sobie trzyletni urlop i pojechał, aby 
w tym kraju złota poszukać szczęścia. Przybył do 

Davson-City, stolicy Klondyki; ale w tem, już nie­
zwykle zaludnionem mieście, w którem mieszkało 
więcej, jak 25.000 poszukiwaczy złota, w którem 
funt mąki kosztował 15 franków, stracił prędko 
większą część swego majątku. Zdecydował się więc 
opuścić Klondykę i szukać szczęścia w innych oko 
licach. W tym celu przyłączył się do szczepu ln- 
dyan, zwanego Tananas. Od roku już żył między ni­
mi, urządzał wycieczki do niezbadanych dolin i zaw­
sze miał nadzieje, że znajdzie bogate pokłady złota, 
które mu pozwolą wrócić do Francyi z majątkiem.

Dotychczas wszystkie nadzieje spełzły na niczem. 
Tracił coraz bardziej ochotę i energię, a z każdym 
dniem ogarniała go większa tęsknota za Francyą.

Przybycie rozbitków, a zwłaszcza szczęśliwy fakt, 
że między nimi znalazł rodaków, podziałało nań 
tak, że się odrazu zdecydował powrócić. Co prawda, 
nie bez żalu przyjdzie mu opuścić Indyan, od któ­
rych doznał tyle gościnności, ale nie mógł przecie 
nie skorzystać ze sposobności i nie wrócić do oj­
czyzny.

Ze zdumieniem wysłuchał opowiadania rozbitków 
o wyprawie balonem do bieguna i oddał im wszyst- ' 

ko, co miał, do rozporządzenia. Kiedy pasażerowie 
„Patrie" wypoczęli i nabrali sił, oświadczył im, że 
będzie im towarzyszył do Francyi.

— Nie, kochany kolego — rzekł mu na to Dur­
tal, a Krystyna uśmiechnęła się na boku — będziesz 
miał coś lepszego do roboty, niż nam towarzyszyć. 

Wziął go na bok i dał mu kopię szkicu drogi 
do potoku Krystyny, na której oznaczył punkt, gdzie 

• Krystyna znalazła złoto.
j — Amerykaninowi nie powiem, że pana o tem 

uwiadomiłem — ciągnął Durtal dalej. — Sir Elliot 
jest kupcem i mógłby się krzywić. Ponieważ jednak 
złoto znalazła pierwsza panna de Soignes, możemy 
sobie rościć pretensye do prawa własności tych pól 
złotych. Wystaraj się pan szybko o koncesyę i przyjdź 
pan tu jak najprędzej. Ani ja, ani panna Krystyna 
nie będziemy sobie wcale wyrzucać tego, że sir 
Elliot przybędzie zapóźno, bo on ma rzeczywiście 
dość pieniędzy. Lepiej, źe ten majątek przyjdzie w in­
ne ręce.

Piotr Cornat, tak się nazywał młody Francuz, 
pobladł ze wzruszenia.

Ciąg dalszy nastąpi.



było odtworzenie postaci realistycznie zarysowanych 
przez autora, grali realistycznie; ci zaś, którzy jak 
Pippa i czeladnik Hellriegl są stylizowanemi figura­
mi z bajki, starali się o poe'tycki wdzięk, o polo- 
tność, o harmonię. Że nie wytworzył się zgodny 
akord, wina nie artystów, jeno pana autora.
fi ś Pippą była p. Morozowiczówna. Rola to 
bierna, ale wdzięczna, wymagająca przedewszystkiem 
naiwnej gracyi, młodocianej lekkości i znacznej umie­
jętności tańca. Młoda artystka, która kilkoma wy­
stępami zwróciła na się uwagę i okazała się wielce 
obiecującym i interesującym talentem, nie zawiodła 
i tym razem oczekiwań i dała kreacyę, pełną poe­
tycznego wdzięku. Sceny tańca wypadły bardzo har­
monijnie.

Pan Węgrzyn iun. w pierwszej scenie niepo­
trzebnie zbyt silnie akcentował sentymentalną bajko- 
wość postaci Hellriegla, następnie jednak doskonale 
i. pomysłowo stylizował postać tego wędrującego 
szlakami^fantazyi czeladnika muz.

P. Sosnowski w groteskową rolę starego 
Huhna włożył przekonywającą siłę swej indywidual­
ności. Pojąwszy tę postać zupełnie realistycznie, na­
dał jej kształty bardzo wyraziste.

Wspomnieć należy jeszcze o p. Weychercie jako 
„mitycznym” czarodzieju Wannie.

Galeryę realnych postaci odtworzyli doskonale 
pp. Węgrzyn Maksymilian (Tagliazzoni, ojciec Pip- 
py), Maryański (dyrektor huty), Szymborski 
)jeden z robotników), Miarczyński, Szczurkie­
wicz i i. L. 8.

Z teatru miejskiego- W „Oblubienicy morza" 
Ibsena grają pp.: Wysocka, Jarszewska, Janiczówna,
M. Węgrzyn, Sobiesław, Weychert, J. Węgrzyn i Je- 
dnowski. — Poniedziałkowe, szóste przedstawienie 
„Panny Maliczewskiej" wypełniło szczelnie salę tea­
tru ; powodzenie komedyi tej Zapolskiej przypomina 
tryumfy „Moralności pani Dulskiej" i nowy utwór 
ten znakomitej komedyopisarki doczeka się znowu 
niewątpliwie kilkudziesięciu na scenie naszej przed 
stawień. Najbliższe przedstawienie „Panny Malczew­
skiej" — w piątek.

We środę, d. 16 b. m. ukaże się pełna huczne­
go humoru farsa Marlowe’a: „Złoty wiek rycerstwa"; 
z wieczorem tym łączy się sympatyczny cel „gwiazd­
ki dla niezamożnej dziatwy służby kolejowej"; 
dochód uzyskany z przedstawienia ma dostarczyć 
ciepłej odzieży dla kilkudziesięciu dzieci.

Z teatru ludowego Dramat A. Bissona „Pani X", 
który zyskał niezwykłe powodzenie, będzie grany 
dziś i jutro we środę.

P. Stanisław Orzelski tenor opery w Za­
grzebiu wystąpi we czwartek gościnnie tylko 1 raz 
na scenie teatru ludowego. Sympatyczny śpiewak wy­
kona kilka aryj z oper i pieśni z towarzyszeniem 
orkiestry. Nadto artyści teatru ludowego odegrają 
operetkę w 1 akcie p. t.: „Piosenki tyrolskie", 
a także odśpiewają różne kuplety humorystyczne. Na 
sobotę teatr przygotowuje wodewil p. t.: „Wenus w 
Krakowie". W przyszłym tygodniu wystawioną bę­
dzie oryginalna komedya dra T. Kannenberga p. t.: 
„Urzędnik".

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Wtorek: „A Pipa tańczy".
Sreda: „Złoty wiek rycerstwa".
Czwartek: „Szkoła".
Piątek „Panna Maliczewska". 
Sobota: „Oblubienica morza".

Repertuar teatru ludowego
Przy ulicy Rajskiej:

Wtorek: „Pani X."
Środa: „Zginęła teściowa".
Czwartek: „Występ Stanisława Orzelskiego.
Piątek: „Pani X!"
Sobota: „Wenus w Krakowie".

Z sali sądowej.
Charakterystyczny proces rozegrał się dnia 10 

bm. w powiatowym sądzie cywilnym przed sędzią 
powiatowym Preissem. Jedna z większych firm kra­
wieckich w Krakowie zaskarżyła swego wieloletnie­
go odbiorcę o zapłatę ceny kupna za ubranie, któ­
rego tenże nie przyjął z powodu, iż było sfuszero- 
wane.

Przy rozprawie wyszło na jaw, że właściciel fir­
my nie tylko nie uznał słusznej pretensyi klienta, by. 
mu w miejsce ubrania zepsutego zrobił inne, ale po­
nadto zachował się wobec niego w sposób uwła 
czający prymitywnym formom przyzwoitości i taktu, 
do jakich jako gospodarz a zwłaszcza kupiec jest o- 
bowiązany. Rozprawę odroczono.

Fakt ten podajemy bez komentarzy. Jak wobec 
tego wygląda dewiza: „popierajmy przemysł kra­
jowy ?“

Dnia 25 maja b. r. około godz. 3 po południu, 
p. Stanisław Szczepański, słuchacz med. jechał ulicą 
Basztową ku ul. Dunajewskiego. Przy końcu ul. Ba­
sztowej napotkał wóz ciężarowy, skręcił na prawo 
i w tej chwili spostrzegł automobil, pędzący z wiel­
ką chyżością z przeciwnej strony. Wtedy p. S. skrę­
cił nagle, aby usunąć się przed automobilem i upadł 
na bruk. Na leżącego najechał automobił, wlókł go 

kilkanaście kroków i dopiero na krzyk świadków wy­
padku szofer wstrzymał automobil. P. Szczepańskie­
go nieprzytomnego, krwią zbroczonego odwiozło Po­
gotowie do szpitala, gdzie ranny dopiero po kilku 
godzinach odzyskał przytomność. W wypadku tym 
odniósł p. S. szereg ran na całem ciele, między niemi 
bardzo poważną na wewnętrznej stronie stawu pra­
wego kolana. Według orzeczenia lekarzy najechany 
doznał ciężkiego uszkodzenia ciała połączonego z na­
ruszeniem zdrowia.

W toku dochodzeń stwierdzono, że automobilem 
(Nr. S. I. 927), który najechał p. S., kierował Józef 
Schmit, lat 28, szofer, Niemiec. Po przeprowadze­
niu dochodzeń, prokuratorya oskarżyła szofera Schmi- 
ta, że wbrew przepisom jechał szybko, nieostrożnie 
i nie dawał sygnałów ostrzegawczych.

Rozprawę sądową przeciw p. Schmitowi odro­
czono w ubiegłym miesiącu celem przesłuchania no­
wych świadków. — Odbyła się ona dzisiaj przed 
trybunałem orzekającym pod przew. r. s. Niklewicza, 
oskarżał prok. Ajduki,ewicz.

Podczas rozprawy odczytano zeznania szeregu 
świadków, którzy byli obecni przy wypadku i prze­
słuchano nowych. Chodziło przedewszystkiem o usta­
lenie czy automobil jechał z dozwoloną szybkością 
czy nie i czy szofer dawał znaki ostrzegawcze.

Św. Władysław Lelek zeznał, źe automobil do 
chwili zatrzymania się pędził dwa razy tak szybko, 
jak koń w kłusie, a nawet prędzej, bo jechał jak 
rozpędzony tramwaj.

Św. Bolesław Czekalski oświadczył, że widząc 
pędzący automobil z wielką chyżością bez dawania 
znaków ostrzegawczych wpadł w takie rozdrażnienie, 
źe rzucił pod adresem szofera przekleństwo: „żebyś 
ręce i nogi połamał za taką jazdę", gdy nagle pod 
pomnikiem Rejtana automobil podskoczył w górę na 
jakie pół metra; świadek pobiegł i spostrzegł na ul. 
pana S. zalanego krwią.

Św. Józef Domagała zeznał, że z powodu pędu 
samochodu cała ulica była zasłonięta kurzem.

Św. dr Wacław Zakrzewski podał, że 
automobil jechał jak rozpędzony wóz z chyżością 15 
kim. na godzinę; świadek widząc jadącego naprzeciw 
cyklistę był pewny, że jeżeli samochód nie zmniej­
szy chożości i nie zboczy przyjdzie do nieszczęścia.

Św. Henryk Klein (kupiec) oświadczył, że wi­
dział w wielu miastach jazdę samochodem i na wi­
dok pędzącego ulicą Basztową z szaloną chyżością 
automobilu wyraził zdziwienie, że policya krakowska 
pozwala na taką jazdę. — Po wypadku zbliżył się 
do szofera i rzekł: „aber sie sin) verriickt gefah- 
ren".

Św. Haraschin (słuch, fil.) zeznał, że za pędzą­
cym automobilem ciągnął się tuman kurzu, a widząc 
jadącego na przeciw rowerzystę był pewny, że ka­
tastrofa będzie nieuniknioną.

Św. Otto Kołat podał, że automobil pędził b. 
szybko, a rowerzysta hamował. Na skręcie rowe­
rzysta wywrócił się i próbował wstać, ale wtedy na­
jechał na niego automobil, powlókł go kilka kro­
ków i odrzucił w bok.

Inni świadkowie zeznali wszyscy mniej lub więcej 
obciążająco dla szofera. Na jego korzyść zeznawał 
tylko (pod przysięgą, jak wszyscy) świadek Bigaj 
(malarz pokojowy), który między innemi oświadczył 
że automobil przed najechaniem na p. S. jechał tak 
wolno, że koła ledwo się obracały. Po zeznaniach 
tych, sprzecznych z innemi, prokurator zastrzegł 
sobie prawo ścigania świadka o fałszywe zeznania.

Oskarżony do winy się nie poczuwa; zeznał, że 
jechał z chyżością dozwoloną 15 km. na godzinę. 
(Według rozporządzenia ministerstwa chyżość auto­
mobilu na skrętach i na ruchliwych placach oznaczo­
na jest na 6 km. na godzinę).

Poszkodowanego p. Szczepańskiego zastępował 
adwokat dr. Fischer, oskarżonego bronił adw. dr. 
Siisskind.

Po przeprowadzonej rozprawie i wywodach o- 
brońców trybunał uwolnił p. Schmidta od winy i 
kary. Przeciwko wyrokowi prokurator wniósł zażale­
nie nieważn >ści.

Napad rabunkowy.
W nocy dnia 10 października b. r. szedł z Trze- 

binii do Krzeszowic kupiec, Mendel Bursztyn. W pe­
wnej odległości od Trzebinii zastąpił mu w losie 
drogę robotnik, Adolf Kasprzyk, lat 30 i.grożąc ku­
pcowi rewolwerem, zażądał pieniędzy. Napadnięty 
oddał rabusiowi całą gotówkę, jaką miał przy sobie. 
Było tego niewiele, bo tylko kilkadziesiąt halerzy. 
Oburzyło to rabusia i począł przeszukiwać kieszenie 
swojej ofiary. Pieniędzy jednak nie znalazł — zabrał 
więc kupcowi dwa zegarki i łańcuszek. Obrabowany 
zgodził się na przymusowy podział swojej własności 
i prosił rabusia, aby mu oddał jeden zegarek. W od­
powiedzi na to złodziej przyłożył mu rewolwer do 
piersi i oświadczywszy, że nic nie odda, zngroził mu 
zemstą, gdyby go zdradził przed żandarmami. Kupiec, 
nie zważając na możliwość zemsty Kasprzyka, doniósł 
o napadzie żandarmeryi i ta Kasprzyka aresztowała.

Dzisiaj zasiadł Kasprzyk na ławie oskarżonych 
przed trybunałem przysięgłych. Rozprawie przewo­
dniczył r. s. Obtułowicz, oskarżał prok. Rosławiński, 

i obwinionego bronił adw. dr Marek.

Oskarżony przyznał się do rabunku i tłómaczył 
się, że dopuścił się go pod wpływem pijaństwa.

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
którzy uznali stan opilstwa u oskarżonego za okoli­
czność łagodzącą — trybunał wydał wyrok, skazu­
jący Kasprzyka na 6 tygodni więzienia.

Awanturnik i złodziej z Wieliczki.
Dnia 14 października b. r. polecił magistrat m. 

Wieliczki p. Janowi Gęsiorowi odprowadzić szupaśni- 
ka, niebezpiecznego zbrodniarza, Jana Salawę, zaku­
tego w kajdanki, do miejsca przynależności, do Sie- 
prawia. W drodze spotkał p. Gęsior w pobliskim le- 
sie braci, Józefa i Wojciecha (lat 33) Staśków, ra­
czących się w towarzystwie pewnej kobiety wódką. 
Kiedy już wyminęli ich, usłyszeli za sobą wołanie: 
„Halt, kolego, wróć się do nas!" — a w chwil kilka 
później pochwycili Staśkowie zakutego Salawę i od­
ciągnęli na bok. P. Gęsior zbliżył się do nich, a wte­
dy jeden z mężczyzn krzyknął: „noża!" Przestraszo­
ny p. G. uciekł, obawiając się pobicia, a kiedy w ja­
kiś czas powrócił na miejsce zajścia — zastał tylko 
na ziemi kajdanki, w które zakuty był Salawa.

W trzy dni później pojawił się Wojciech Staśko 
w Wieliczce i skradł na szkodę p. Seweryna Łempi- 
ckiego futro. Złodzieja aresztowano i odstawiono do 
sądu karnego w Krakowie.

Dzisiaj zasiadł Staśko na ławie oskarżonych przed 
trybunałem przysięgłych. (Skład trybunału, jak przy 
poprzedniej rozprawie). Obwinionego broni adw. Zim- 
mermann.

Oskarżony, W. Staśko, jest wyrobnikiem, za kra­
dzież karany już był dwa razy. Do kradzieży futra 
przyznał się, zaś co do odbicia Salawy zeznał, że 
chciał go tylko zaprosić na wódkę.

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, try­
bunał skazał Staśkę na 2 i pół roku ciężkiego wię­
zienia.

Sejm.
Posiedzenie poniedziałkowe.

W toku poniedziałkowego posiedzenia przema­
wiał pos. dr Battaglia. — Podnosił, że praca 
społeczno ektnom czna i kulturalna u nas powinna 
stać się samodzielna, a celem jej powinno być 
podniesienie kultury mas. Od lat, kilkunastu ży­
cie zb orowe znacznie się odrodziło. Obecnie nad­
szedł czas regulacyi prądów, grunt użyźniających. 
W życiu polity<znem rozlega się hasło: „Przy 
szłość nasza w ludzie wiejskim", ale powstaje 
także pesymizm co do znaczenia miast w których 
stwarza się przewaga z narodowo nieuświadomio­
nych żydów, z nielicznym a ciemnym proletarya- 
tem rzemieślniczym i robotniczym i z walczącymi 
z drożyzną i zależnymi urzędnikami. Im smu­
tniejszy ten obraz miast, tembardziej sku­
pić należy wysiłki. Jeżeli zakłada się bursę dla 
młodzieży włościańskiej, to należy także pomyśleć 
o licznych zastępach dzieci z warstw rzemieśl­
niczych i robotniczych, a także dzieci 
t. zw. inteligencyi, które przez wczesną śmierć 
swych rodziców lub trudności bytu Idą na marne 
pod względem narodowym i kulturalnym. Z ro­
zwoju włościan, podnoszenia się oświaty 1 poczu­
cia narodowego należy się cieszyć, ale schło­
pienie Polski nie może być jedynym Ideałem. 
Mieliśmy dotąd egoizm klasowy wielkiej własno­
ści, obecnie grozi nam egoizm ludnośi wło­
ściańskiej przez skrzywienie polityki agrar­
nej.

Dr Battaglia wskazał następnie na wspól­
ność idei, tkwiącą w programach różnych od­
cieni demokratycznych i wzywał do jedności.

Wreszcie omawiał dr Battaglia aktualne spra­
wy polityczne, poruszył sprawę żulińską i zwrócił 
się do namiestnika, aby podał do wiadomości Sej 
mu wyniki badań w tej sprawie. Omawiał kwe 
styę polsko-ruską i oświadczył, że Polacy skłonni 
są uwzględnić daleko idące żądania Rusinów w za­
mian za zwiększenie polskiego narodowego stanu 
posiadania, zwiększenie samorządu krajowego, za 
umocnienie naszej pozycyi w kraju i państwie. — 
Rozszerzenie autonomii narodowej Rusiuów możli­
we jest dla nas tylko w razie rozszerzenia auto­
nomii kraju i silniejszego zagwarantowania pod­
staw nasteg) bytu i wpływu w tem państwie. — 
Wreszcie omawiał dr Battsglia sprawę Banku 
krajowego i aprawę kanałów, przyczem za­
znaczył, że Galicya musi mieć kanał wewnętrzny 
od Śląska do Dniestru i sprawa ta wysunąć się 
musi na pierwszy plan naszej akcyi po­
litycznej w Wiedniu. Idzie nie o formę, 
ale o sprawę samą i dlatego naszem zadauiem 
musi być ułatwienie, a nie utrudnianie jej prze­
prowadzenia.

Jutro we środę ma wejść na porządek dzien­
ny Sejmu sprawa reformy wyborczej. Ru­
sini mają wstrzymać się w tym dniu od obstruk­
cyi i wziąć udział w posiedzeniu. Gdyby jednak 
wnioski ich odrzucono, mają dalej grać.

Od środy prawdopodobnie rozpoczną się wie­
czorne posiedzenia Sejmu dla reformy wybor­
czej.

Posiedzenie wtorkowe.
Telegram „Nowin".

Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu, podczas roz­
prawy budżetowej, zabrał głos pos. Hupka i o- 
mawiał postulaty ruskie. W czasie jego wywodów 
„orkiestra" ukraińska rozpoczęła znowu swoje pro­
dukcje obstrukcyjne.

W chwili, gdy po Hupce zabrał głos wiceprez. 
Rady szkolnej kraj., Dębowski, Rusini podnieśli 
piekielny hałas.

Pos. Tymoteusz Starach wygraża Dembow­
skiemu pięściami, dzwoniąc i gwizdając równo-

Pos. Makuch bije z wściekłością czynelami o 
pult, również wygrażając Dembowskiemu.

Na hasło Makucha „muzyka" na chwilę u- 
staje i Rusini krzyczą: Hańba Bobrzyń­
ski emu.

Wiceprezydent Dembowski odpowiada na 
zgłoszoną wczoraj przez pos. Battaglię interpela- 
eyę w sprawie żulińskiej.

Po wiceprezydencie Dembowskim zabrał głos 
pos. Wasung.

Jutrzejsze posiedzenie.
Lwów. Na jutrzejszem posiedzeniu Sejmu wej­

dzie bezwarunkowo na porządek dzienny sprawa 
reformy wyborczej. Lndowcy i lewica nie odstą­
pili od tego postulatu.

Telegramy „Nowin*".
Zwołanie Rady państwa.

Wiedeń. Termin zwołania Rady państwa z po 
wodu niewyjaśnionej sytuacyi w Pradze nie jest 
dotąd ustalony. Jeżeli rokowania rozbiją s:ę, par­
lament zbiorze się 24 bm., gdyby zaś doprowa­
dziły do pomyślnego rezultatu, parlament zebrełby 
się później. Na pierwszem posiedzeniu Izby posłów 
wejdź e na porządek dzienny sprawa drożyzny i 
opieki mieszkaniowej.

Powrót cara
Egelsbach. Rosyjska para cesarska wraz z dzie­

ćmi wyjechała wczoraj popoł. z powrotem do Pe­
tersburga.

Nowe prezydyum Dumy.
Petersburg Przy wyborze nowego prezydyum 

Dumy Polacy wstrzymali się od głoso­
wania. Kadeci i członkowie stronnictwa odro­
dzenia pokojowego głosowali przeciwko postawio­
nym kandydatom. Na prezesa Dumy wybrany po­
nownie G ucz ko w 201 głosami przeciwko 137. 
Na starszego wiceprezesa wybrano ks. Wołkoń 
skiego 261 głosami przeciwko 48.

za które redakeya ale bierze odpowledzlaloości.

0 stale wzrastającej drożyźnie środków spożywczych 
rozprawiaj obecnie z troską gospodynie, gdziekolwiek się 
tylko zejdą. Przytem jednak można często usłyszeć dobrą 
radę. Praktyczne i doświadczone gospodynie polecają uży­
wanie ogólnie znanych środków pomocniczych jak np. ulu­
bionych Maggiego wyrobów, z których pomocą można o- 
szciędzać na pieniądzach, czasie 1 na pracy, co szczególnie w 
teraźniejszych czadach przedstawia podwój- ą korzyść. Jak­
kolwiek produkty Magg ego wyrabiane są rok rocznie w 
jednakowej niezrównanej dobroci, to jednak z uznaniem 
podnieść należy, że ceny ich pozostały takie same jak 
dawniej.

Kto potrzebuje obuwia, 
niechaj się przekona.

WOJCIECH KAPERA
w Krakowie, ul. Sławkowska 24

(w domu XX. Emerytów), 
odznaczony najwyższą nagrodą La wystawie w Paryżu 1808 r. 

wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie i dziecinne 
z najlepszego materyału, 1399 

według fasonów francuskich i angielskich.

Szkoła śpiewu solowego 

prof. Stanisława Bursy 
ulica Batorego L. 2 II piętro.

Przyjmuje nowych uczniów i udziela informacyj 
w poniedziałki, wtorki i piątki od 4 do 5.

Pierwszorzędne dekoracya i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej 
Kraków, ul. Mikołajska 14, filia: ul. Zwie­

rzyniecka 32. — Telefon Nr. 248. 
pod kierownictwem Antoniego HorMka, 

8S« em. o. k. oficyała policyi.
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców eto., przeprowadza przewóz zwłok, ekshu- 

macye itp. — Ceay amlarkawaee.

Rękawiczki, kamasze, 
pończochy, skarpetki 
z wełny, włóczki, trykotu

o
4

0. Szczur kowski!
2 Kraków, GRODZKA 2

Jedyny w Krakowie Magazyn zabawek, lalek gier towarzyskich i t. d. 1Ceny niskie i — ----  i Towar doborowy. 1



Najpiękniejsza pamiątka
roku Grunwaldzkieso
Świeżo wyszło z druku wspaniałe

dzieło

Ks. Biskupa Bandurskiego

JADWIGA

KAKŁAD 
artyst.-kłtmlsnlarskl 

I bidewlaiy 
Józefa Kuleszy napreweiw omontari. w Krakowie, posiada wiulki wybór gotowych poloników ■ piaskowca,
P-daimuje si, wykona­
nia grobowoów w miaj- 

kb i na prowinoyi. 
Te'ofon Sr. TO9.

PORONIN

lwięta Królowa 
aa polskim tronie 

z 11 rycinami kolorowanemi z akwa­
rel PIOTRA STACHIEWI- 
CZA in 4-to w ozdobnej oprawie. 
Cena Koron 18. — Skład główny 

w Księgarni Katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, plac Msryacki 9, Te­

lefonu Nr. 1808.

PIENIĄDZU 

dla każdego stanu! 
szybko, dyskretnie i solidnie od 400 
K. wzwyż — 6°/0 — miesięczne raty 
4 K. — w każdej wysokości — bez 
policy (także dla pań) z poręką lub 
bez. PHILIP FELD Biuro bankowe 
i giełdowe Budapeszt VIII., Rakóczy 

Ut 71-1866 P. 1430

Drobne Ogłoszenia 
po 4 halerze od wyrazu 

minimum 50 haleray

Poszukiwane.

poszukuje si?
wa w bliskości wody o ile możności 
z domem do wydzierżawienia. Bliż­
sza wiadomość w biurze dzienników 
Hupczyca Kraków, Wiślna 2. 1487

Kasyda
z kaucyą potrzebna za­
raz w cukierni J. Mi­
chalika Floryańska 45.

Uczeń
znajdzie zaraz umie­
szczenie w cukierni J. Mi­
chalika Floryańska 45.

Bardzo polecenia godne 
jest przed zaknpnem przedmiotów 
do użytku i podarków wszelkie­
go rodzaju przejrzenie mego bo­
gato Ilustrowanego katalogu głów­
nego z przeszło 3000 rycin, któ­
ry się na żądanie każdemu dar­

mo I opłatnie wysyła 1088 
JAS KONRAD

o i k. nadworny dostawca 
w Briix Nr. 2861 (Czeohy).

W biurze 
bueiialteryjnem 
Kraków, Floryańska 56 są do odda­
nia w akord zaraz prace buchał- 
teryjne. Reflektuje się tylko na siłę 
pierwszorzędną. Oferty tylko pisem­

ne do 16 b. m. 1433

Koniecznojcią 1095 
jest przy zapotrzebowaniu przed­
miotów do użytku i różnych po­
darków zażądać mój bogato ilu­
strowany katalog główny z prze­
szło 3000 rycin, który się każdemu 

darmo i opła nie wysyła.
C. I k. nadworny dostawca 

JAN KONRAD 
w Briix Nr. 2848 (Creoby).

Korzystny 
interes!

Sklep galantoryjno-mię- 
szany w śródmieściu 
Krakowa do sprzedania. 
Wiadomość w Biurze 
dzienników Maryana 
Hupczyca Wiślna I. 2

Przed Boiem Narodzeniem 
powinien każdy, komu na podar­
kach świątecznych zależy, zażądać 
kartą poeztową mój bogato ilu­
strowany katalog główny, który 
zawiera wielki wybór podarków 
na drzewko. Cennik ten wysyła się 
każdemu darmo i opłatnie. 1084 

C. i k. nadworny dostawoa
JAN KONRAD

w Briix Nr, 2863 (Czechy).

Budowo uprawniona

Fabryka rti mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, przy slloy iw. Bertrady L 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wady alstralie sztuozse. odpowiadające składem chemioznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshfiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadskiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież speoyalala lacralozz, jak: Litową, Bro­
mową, Jodową Zelazistą, Kwaśną, oraz Wady laozaloza aormalaa 
z przepisu prof. Iftwartklage. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

guaryach. Cenniki na żądanie franco. 89

na sezon zimowy pokojs z całem 
utrzymaniem od 6 kor. Dla nauczy­
cielstwa kor. 4. Dzleol znajdą opiekę 
I naukę. Martynowlozowa. 1882 
Ottsfcsooeiooooo

IXMMXMOI0<GKj*^Jk

M. JAWORNICKI
w Krakowie.

SINGERA

429

Elektromotorowa fabryka 
wyrobów masarskich

Andrzeja RÓŻYCKIEGO 
Kraków, Sławkowska 22. 
poleca specjalne kiełbasy jak kra­
jane, siekane, polędwicowe i wiejskie 
po cenach konkurencyjnych. Dla skle­
pów znaczny opasL Zamówienia za 

pobraniem odwrotnie.

NOWE KURSA 
przygotowawcze 

do egzaminu z rachunko­
wości państwowej i bu- 
chalteryi kupieckiej poje­

dynczej i podwójnej
— rozpoczynam dnia —

3 września b. r.
Wpisy w Biurze buchalteryjnem 
w Krakowie ul. Floryańska 55. 
Telefon Nr. 2086/VHL codzien­

nie od 9—1 i od 3—6.

Stanisław Burnatowicz 
nauczyciel buchaiteryi, o. k. kw.1 
urzędnik rachunkowy, zaprzysiężony 
znawca ksiąg handlowych i lustra­
tor Stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych, były Dyrektor takiego 

Stowarzyszenia.

Najlepsza herbata, 
Najtańsza herbata, 

Najsmaczniejsza herbata, 
jest z marką 

„D Z W O N“. 
'/, f. okruchów z herbat 70 hal. 
‘/t f. liściowej herbaty 1— K. 
'/* f. Ceylońskiej herb. l*4ł0 K. 
1204 u firmy:

Ag. LISOWSKI 
„fortuna" 

Kraków, Sukiennice 23.

Wyborowe cukry 
deserowe

Czekolada w tabli­
czkach własny wyrób 

poleca 
fabryka wyrobów cukier­

niczych

J.

ntcślizgające się I trwale.
Hęakie koron 5-20 ===== Damskie koron 3-90.

poleca

Alfrnfl Frakil, 8j. kom., Kraków, Rynek il U » 
Zastępca: Ł. Stelgler. 1431

Największy wybór obuwia męskiego, damskiego I dziecięcego.

SINGERA
najnowsza I najdosko­
nalsza Maszyna do 

szycia.

maszyny nabyć można 

II tylko w naszych 

składach

SINGER Go. Tow. akc. maszyn do szycia
KRAKÓW,

ul. Szpitalna I. 40, obnk teatru.

Ignacy Sobolewski
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej I. 3.

Magazyn Towarów Bławatnych
I gotowej Rontekcyl damsKUj- 13H

Towar doborowy. Ceny umiarkowane.
Uwaga: Magazyn w niedziele i święta zamknięty.

NIEZBĘDNY
jest mój światowej sławy garnitur do golenia Nr. 8730 
w pięknem polerowałem pudełku drewnlanem, które jest 20 cm. długie, 
16’/9 cm. szerokie, 6 cm. wysokie, do zamykania, ze zwierciadłem do do­

wolnego ustawiania i zawiera wszystkie przybory do golenia:
1. Brzytwa z najlepszej solingerskiej steli srebrnej, 

dokładnie pół wklęśle szlifowana, do każdego za­
rostu nadająca się 1 gotowa do użycia.

2. Dobry rzemień do obciągania.
3. Pudełko pasty do ostrzenia.
4. Pnszkę antyseptycznego mydła do golenia.
5. Czarkę niklowaną do rozrabiania mydła.
6. Pendzel z niklowanem trzymadłem.

Komplet w najlepszej jakości 
tylko K. 5-— tylko 

Tensam garnitur, tylko brzytwa z przyrządem eohran- 
nym dla niewprawny ;h (skaleczenia wykluczone) 
z podaniem sposobu użycia K. 5'60- Najwyborniej­
szy garnitur do golenia zawiera zamiast brzytwy 

aparat bezpieczeństwa do golenia „Korona11 bardzo polecenia godny dla 
niewprawnych K. 6'—. Zamiana dozwolona hib zwrot pieniędzy. Wysyłkę 
uskutecznia za zaliczką albo za poprzedniem nadesłaniem należytości 

0. i k. nadworny dostawca 1052
JAN KONRAD,dom wysyłkowy w Briix Nr. 2822 (Czechy).
Darmo i opłatnie wysyłam na żądanie katalog główny z przeszło 3000 rycin.

ilarka ochronna:

Kotwicznego PainEipelleru 
jest powszechnie uznane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające i 
odciągające naoleranle w zazię- 
bleniach Itd.; do nabycia we 
wszystkioh prawie aptekach po 
cenie 80 haL, K1.40 i 2 K. Przy 

środka domowego trzeba przyj­
mować tylko butelki oryginalne 
w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwloą", wtenozas je­
steśmy pewni, że otrzymaliśmy 

preparat oryginalny.
Apteka Dr. Richtera 
“=1 pod

> \\ „Złotym Lwem" 
T* ’ w PRADZE.
g } ulic* Elżbiety S nowy.

Sport zimowy "w
SANKI (Radie) 

sportowe dla dorosłych i dsieci 

SANKI szwajcarskie „LENKER“ 
z kierownicą i hamulcem

NARTY (Ski)
Laski z bambusu do NART

Obręcze śniegowe
polecają najtaniej

REIM I Ska KRAKÓW, Runek 37.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

ZEGAR PENDUWY Z BUDZIKIEM
Nr. 4482/W 4o naciągania co 30 godzin, wybijający pól 
i całą godzinę, w ładnie politurowanej szafce, z białą tar­

em długą i ze wskazówką do nastawiania budzika, 

tylko K 12*20 tylko
Nr. 4485/W takiżsam w matowej szafce z drzewa orzecho­
wego K 18-20 Trzechletnia gwaraneya. Żadne ryzyko! 
Zmiana dozwolona albo zwrot pieniędzy! Przesyłki za za­

liczką przez pierwszą fabrykę zegarków
UAMóteJe o. k. nadwornego dostawcy, jana Ąonraua w Bra« «sio (Czechy).

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie mój bogato illustro- 
1043 wany katalog z 3000 wzorów.

POCIECHĄ MA CHOHA<iH 

jest aptekarza Zaloscera Stella Fluid 1278 
przy reumatyzmie, dnie, rwaniu w stawach, postrzale, reu­
matycznych bólaoh głowy I zębów cdJąje Stella Fluid 
nieocenione usługi. Działa zadziwiająco. Przez wielu le­
karzy polecony i przez tysiące pisemnych uznań wjszcze- 
gólniony. Tylko prawdziwy ze znakiem gwiazdy, 12 ma- 
łych albo 6 podwójnych flaczek K 5'--', 24 małych albo 
12 podw. flaszek K. 8’50 opłatnie u jedynego wytwórcy 
aptekarza S. ZALOSCER, apteka pod gwiazdą, Dolnia Tuzla 
36, Bośnia. Przy upartyoh cierpieniach żołądka i zaburze- 
nlaoh w trawieniu jest najlepszem: Sól żołądkowa .Stella'*. 
Cena 1 pudełka K. 1—, 6 pudełek K. 5. Obydwa leki są 
sławnymi środkami Indowymi i domowymi i nie rowinno 

takowych w żadnem gospodarstwie zbywać, albowiem 
są cne też oohroną dla zdrswych.

PALARNIA K«WY 

fctwM* Krakot;^ poleca częściowo 
* hurtownie 

ralKKflMfi wyborowe gatunki

fiawj' palonej 
rtajitowsaym 

I uj>WF im.

FABRYKI SUKNA 
i wyrobów wełnianych w Kętach 

firmy ZAJĄCZEK i LANKOSZ 
polecają swoje składy 1324

w Krakowie, Rynek Linia A. B. 47, we Lwowie nl. laglelońsk* I. 3. 
Dostarczają: Sukna i koce dostawowe dla Instytucyj auto­
nomicznych rządowych, dla klasztorów, Zakładów wy­
chowawczych i t p. Materyały modne na ubrania mę­
skie, kostyumy damskie, kocyki na łóżka i na konie, 
dereczki powozowe i pledy, gotowe peleryny studenckie 
i Bundy podróżne. Próbki wysyłają na prowincję opłatnie.

Zjada, aastr. akcyjne towarzystwa żegh|l parewej

AUSTRO-AMERICANAj
* 

rtegularnai bezpośrednia K 

kcmunikacya z Austryi 
ie Ameryki, Kanapy itd. M

Rozkład jazdy.
a) z Tryseta do Nowage-Jorka:

Ifartha Washington..................................................
Eugenia......................................................................
Laura ...............................................................................
Alice...............................................................................

12 listopad* ££
8 grudnia W

10 grudnia Q
24 grudni*

b) z Tryaata dc Argaztyzy przez Nl* d* Isnslrz: M

Atlant*............................................................ .10 listopada
Franoeeca................................................................... 1 grudni*
Informaeyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają:

Dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:
Kraków: Jeneraln* Ajanoya Austro-Americany (GOLDŁIWT 

i Ska, Biuro spedycyjno-komisowe) ul. Lubicz 7, naprze- 
oiw dworca kolej.

Dla Galicyi wschodniej:
Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2. jakoteż 

wszystkie prowincyonalne ajeneye, następnie
Tryeat: Dyrekcya Austro-Americany, via Molin Piccolo 2.
Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro-Americany II. Kai ser Josefetr. 34.

BIURO DZIENNIKÓW
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

M. HUPCZYCA
KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L 2 TELEFON NR. 340.

PRZYJMUJE PRENUMERATĘ ORAZ OGŁO­
SZENIA DO WSZYSTKICH DZIENNIKÓW

KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZNYCH

♦ ♦♦♦♦♦♦

SPRZEDAŻ

♦ ♦♦♦♦♦♦

II

NUMERÓW POJEDYNCZYCH

@ ::: WIELKI WYBÓR KART Z WIDOKAMI

Y

WyUwu buru liueduk. JMłkl.r edpwteUelU Lldwlk In,•?»*>«. Brak. W. KeraeaMego i K- Wojnara w Knkewto pod «*r«. A


